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i O Z i E M I K  P O L IT T C Z H O

I renumerata w ynosi z odbieraniem  w Adm inistracji m iesięcznie 400 mk,, z odnosze­
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z ę ń: pierwsza strona za wiersz
jednoszpaltow y lub jego m iejsce 80 m k, druga 1 trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk'. za
wiersz. N ekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.

S P O Ł E C Z N O  L IT E R A C K I

O głoszenia zagraniczne o 100 °/, droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41 , otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N adesłanych  rękopi. 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja n ie zwraca. Na zasadzie uchw ał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty instytucji prywatnych i społecznych pod- 
egają opłacie. Każda now a podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zm iany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

Porażka Naczelnika Państwa.
K o m p r o m iso w y  w n io s e k .  — Nie uda  s i ę  s t e r o r y z o w a ć  P ił­
s u d s k ie m u  S e jm u l—Za N a c z e ln ik ie m  P a ń s tw a  j e d y n ie  Tu- 

g u to w c y  i S t a p iń c z y c y l - S t a n o w is k o  Z w . Lud. Nar.
(Telegramy własne „Kurjera Częst.“)

WARSZAWA, 12.11.
Na dz siejszej konferencji p rzedstaw i­

cieli wszystkich klubów sejmowych, zwo 
lanej przez m arszałka z in ic ja tywy P r e ­
zydenta  Ministrów Ponikowskiego, p r /y  
udziale tego ostatniego oraz Ministra 
S&irmnnta, r z ą d p r z e d s t a w i ł  w n io  
s o k  k o m p r o m is o w y  z a ła t w ię -  
nia s p r a w y ,  podniesionej przez Rana 
N acae in u a  Państw a. Wniosek ten u*y-

pod cgólnym wrażeniem, ż e  B e lw e ­
d e r  u s tą p i ł  z e  s w e g o  z a s a d n i  
c z e g o  s ta n o w is k a  a  m ia n o w i­
c ie  c o  do p r z y łą c z e n ia  t r z e c h  
p o w ia tó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  do  
L itw y  Ś r o d k o w e j ,  pragnie  zaś 
ty lko  ra to w a ć  pozory przy pomocy do­
datku o głosowaniu ludności owych 
trzech powiatów za lub przeciw pizyłą- 
caeniu ich do W ojewództwa Wiled------------  .. L ń C U l U

skal uprzednią aprobatę  Belwederu, któ- skiego.

s t e r o r y z o w a ć  S e jm u *  * ' *  l8‘0tnie ^edorzecznym  jes t  pod względem 
J a k a i f . ?  prawno państwowym, ponieważ me je s t

Piątek ni*  #w I kn nń 1  wieczorem w rzeczą poszczególnych powiatów pads, w a 
• S i m a w .  h  p r a w ic a  j e s t  wypowiadam* się za lub przeciw  n a le t s -
J h i n a d n i e  p r z e -  niu do tego lab  inaego  województwa, le- 
c iw n a  ż ą d a n iu  B d - e a t r o .  lec* ta k- wioa p .czę ła  wyrażać się również uje-
m u ^ S k i / t - 1 1 P e W M'o a m e -  mnie o wnioskn p. Ponikowskiego,
m u S k u lsk ie m u )  o r a z  N. P. B. 2  B e lw e d e ru  z a c z ę ły  d o c h o
w i l l k ^ .  f#°' *  ®ię "a **k d*!Ć ° ło®y» zosta ł nawpro

. *na  rZeC*  w.a d *®"y ~  b łąd  p r z e z  p. P c - p r o g r s m u  f e a e r a l i s t y c z n o g o .  n i s o w s k ie g o ,  story p rzy r /ea ł  rzeł o 
o Qu innych stronnictw, to właściwie mo, iz wuiosea ow zredaguje , tylko co

N â H n L , , e p / ! arUnk*0W.'i. ” do kompromisowo me zas co do
n i a t w i .  *y,koa • t r o n -  treści, jednym  słowem poczęto się wy-

W y zw o len ie  i S tap iń - pierać  wszelkiej wspólności z inicjatywą
y ° y * .  * ,ue* iaJl k lub P racy  Kuuoty- rządn i wyrażać za jeg o  stanowisko żywe 

tuo jjuej i Mieszczanie zajęły s tanow isko niezadowolenie, mimo, że istotnie c h o ia ł  
wyczeknjąoe. Ludowcy zaś, a naw et So- on o b r o n i*  B e lw e d e r  pod o-  
cjaliśc pragnęliby uchylić niebezpieczeń- s t a t e c z n ą  k o m p r o m ita c ja  i
k o m p r o m S *  Ł0a0eiJCJ‘ B#lw#deru droM  a * * * 3*  1 «r«t?wać

W n io sek  k o m p ro m iso w y ,  któ Po pcładniu k luby  wszystkie posel- 
rcgo autorami są: p*uis.owski i S .u lsk i ,  skls obradowały nad wytworzoną sytuacją 
został w Belwederze na konferencji lewi biorąc p o i  u w ag ę  nie tyle sam wnioBek 
ry z Naczelnikiem Państw a p rzedstaw ia-  kompromisowy rządu, ile wszystkie ewen 
ny i uzyskał zgodę tego ostatniego. tualności ja k ie  w ym kną z jeg o  odrzucę-

P o leg a  on na tem, że wybory do sej flia -
ale W lleń8k,t^  odbyłyby Kiub Związku Ludowo -  Narodowego

Tf..t. l Ii 0rjam W ie s ie m ,  to  l ę «  tyl- stoi ni*zaeawian,e na tym stanowisku,
i o  L itw y Sroa iow ej.  Ludność głosowa- 
łaby za tem czy chce należeć do Polski 
na podstawia S ta tu tu  Autonomji W oje­
wódzkiej, czy nie. Ludność trzech po­
wiatów B raiław skiego, W olozyńsfciego, 
L .dzkiego, należących do R ztczyp .spulnej 
Po lsk ie j ,  r o w d e z  powcła-ja zu s iaL b y  do 
gtusowania, a to re  odbyłoby się jednocze­
śnie lub później, na podstawie pytania

i i  n ie  w o ln o  j e s t  o d r y w a ć  j a ­
k ic h k o lw ie k  c z ę ś c i ' P o l s k i  na  
r z e c z  L itw y  Ś r o d k o w e j  i n a ­
r z u c a ć  lu o n o śc i  p o w ia tó w  na  
l e z ą c y c h  do  p a ń s tw a  P o ls k ie  
g o  g ło s o w a n ia  c o  do t e g o  c z y  
c h e *  n a le Z e ć  do  P o ls k i  c z y  
do L itw y Ś r o d k o w e j .

Klub nie m i  nic przeciwko tęmu, aby

™ ,,c. w,ar. trr^  a
t>__ „ S w 1 sam orządu W ojewódzkiego jak i  zo-

.«{_ u !  . w lQ*Bzych klubów Btame mu nadany przez nowy Sejm złe- 
ejmowych o wysłuchaniu tej propozycji żony również z przedstawicieli z ltm i Wi- 

kompromisowej odwofali się do decyzn leń^kiej. 
klubów i konferencja  zos ta ła  odroczona

Echa zamachu na Sejm.
W sałej prasie narodowej zamach Na 

czelnika P ań s tw a  na Sejm  wywołał bar­
dzo ostry  sprzeciw, czego wyrazem naj­
lepszym są głosy następujące.

W „Rzeczypospolitej" świetny p tb l i-  
cysta red. S t .  S tred sk i  mówi:

„Nędzną, nikczemuą i podstępnie przy 
gotowaną komedją jes t  to wszystko, czem 
zup elme nieoczekiwanie w ostatn iej chwi 
11 zaburzono p ros tą  spraw ę wyborów wi­
leńskich.

Skąd  nagle  t e n  wyrodny pomysł o- 
derw ania  od państw a polskiego woielo 
n jc h  już w nasze w o jew od^w a , po u k ła ­
dzie ryskim, pow ia tów  b ra i ław sk iego , wo

Kźyńskiego, lidzkiego i części g ro d z ień ­
skiego?

T u ta j ,  w Warszawie, sama myśl t a ­
kiego odrywania ziem ofiarnie odzyska- 
nyoh i zadowolonych z d stania  Bię do 
państw a polskiego w y d a ła  s i ę  ta k  
p o tw o r n ą ,  że puprostu  nikt me mógł 
zrozumieć w szerszych kołaeb, co to w łaś 
ciwie się święci.

W Wilnie zrozumiano odrazu. Tam wi 
dzą federalis tów  od dwn i pół la t  z gó­
rą  przy codziennej robocie.

Federa liśc i  doskonale rozumieją, że 
gdyby naw et na  obecnym obszarze w y ­
borczym, objętym przez wojska gen. Żeli

gowskiego, powiodło się  im zwyciężyć w 
g ł i s r waniu, co zresztą z góry  można U’ 
wsźać za niemożliwe, to jed n ak  z tego 
małego pł*tka ziemi, nie w iększego niż 
dwa powiaty, niepodobna utworzyć odręb  
ny ustrój państw ow y i podstawę dalszych 
zabiegów federalistycznyeh. T rzeb a  ten 
obszar tak rozszerzyć, aby od biedy p o ­
wstać tam mogło państewko, które  zaozę 
loby tam dopiero grę  federalistyczną m ię­
dzy Po lską ,  L itw ą i Białorusią, Ostatecz 
nie zaś i to możliwe, że na tym szerszym 
obszarze, dzięki długiej robocie osławio­
nej różnyoh pp. Sławków i różnych Cd- 
działów II-g icb , łatwiej będzie jakoś wyjść 
lepiej z głosowania. I  dlatego federalism 
namową, podstępem, gw ałtem  dążą do roz  
szerzenia  obszaru głosowania.

Aoglja i F ranc ja  stanowczo żądają t a ­
kiego rozszerzenia  obszaru głosowanial

Znamy doskonale tę śpiewkę J to wła 
śaie ze sprawy wileńskiej.

S k ąd  teraz nagle ta k a  potulność wo­
bec Sprzymierzonych? Gdy rok temu z 
górą  gen. Żeligowski zajął Wilno, wów­
czas, dnia 12-go października 1920, jaw i­
li się w Belwederze poseł francuski p. P a  
nafieu i zastępca nieobecnego posła bry­
tyjskiego sir i  eroy Loraine, żądając b a r ­
dzo stanowczo usunięcia się gen. Żeligo­
wskiego. P. Naczeln k Państw a  jjodmówił. 
Ale p. N a c z e ln ik  P a ń s tw a  z r o  
bił s i ę  n a g le  n ie s ły c h a n ie  p o ­
tu ln y . DKczego? Bo wszyaUo z góry  
tan umiejętnie przgotoWano, aby wywrzeć 
nacisk na Rząd i Sejm. Inaczej niesposob 
było spodziewać się zgody na oderw anie  
wcielonych już ziem dla zadowolenia n ie­
szczęsny, h pomysłów federalis tyoznych, 
kióre i Sprzyjnierzeni chętnie porzucą, 
by łą c z y  s i ę  z  nimi u s t a w io z -  
n e  w id m o  z a w ik ła ń  i w o j e n e k

Boisz i grab ież  w Wilnie, kom edja  po 
tu lnoś .l  w W arszawie, oto nadzwyczajne 
środki działania wysuuięte dla wymusze­
nia nadzwyczajnych ofiar Sejmu na rzecz 
nowego zamacha federalistycznego."

Z aś  „Gazeta Poranna" w ar tykule  „O 
cało6Ć Rzeczypospolitej i o pow agę Sej­
m u" tak  ocenia zachowanie się J ,  P i łsud­
skiego:

„W ysunięta  nagle na czoło naszego 
życia politycznego kw estją  odłączenia od 
Rzeczypospolitej Polskiej trzech i pół po 
wiatów, k tóre  stanowią j u t  Je j  ozęść in­
teg ra lną  i przyłąozenia ich do t. zw. L’-  
twy Środkowej staw ia  na porządku dzień 
nym mesły, hanie ważne żagadnienie, od  
k tórych rozstrzygnięcia bez przesady to  
rzecz można —  zależy ca ła  nasza pszy- 
szłość.

Po  raz  p ie rw szy  chyba w dziejach 
zdarza się, iż wybieralny naczelnik pań­
s tw a żąda  oddzielenia części terytorjum  
tego państwa, którego je s t  głową. W wie 
knch średnich, w okresie państw dyna­
stycznych, gd y  t e r y t o r j a  p ań ­
s t w o w e  t r a k to w a n o  ja k o  w ła  
Bnokć o s o b i s t ą  d y n a s t ó w ,  lu- 
ctnoóć z a ś ,  ja k  t r z o d ę ,  zdarzały 
się rozmaite w tym zakresie tranzakcje, 
dane terytorja , ich ludność sprzedaw ano, 
oddawano w z is taw , darowywano ltd.

O tem jednak , by jak iko lw iek  prezy­
dent rzeczypospolitej, gdziekolwiek na ku 
li ziem skitj ,  choćby to była Rzeczpospo­
lita murzyńska, żądał oderw ania  c ę ś o i  
swego państwa na rzecz innego ustroju 
państwowego, t e g o  n igd y  s i ę  j s s z  
c z e  n ie  z d a r z y ło ,  a  dalej mowi 
„Gaz. P o r .“ to co wczoraj powiedzieliśmy 
w artykule naszym „Despotyzm czy w o­
la narodu" i podkreśla:

„Gdy się tedy zdarzyło w roku P a ń ­
skim 1921 ym w odrodzonej Rzeczypospo 
litej Polskiej, źe Naczelnik P sń s tw a  za ­
żąda! od Sjjm u, by przekreślił swą wolę

CEMEMT
najlepszej marki „W I E K“ sprzedaje 

najtaniej

D. BERKOWICZ
C z ę s t o c h o w a ,  u l .  K o ś c i u s z k i  45

Telefon 405,

ustawową, już dawniej sformułowaną i 
wyłączył z te ry to r jum  Rzeczypospotitej 
parę  powiatów, w których istnieje j u i  
ogólna adm inis trac ja  p a ń -tw owa i które 
od dość dawna już stanowią cząstkę te ry  
torjum Rzoozypospolitej, jasne je s t  dla 
każdego, co to znaczy: Sojm, k tó ry  na to 
żądanie się zgodzi, tem samem w y d a  
w y r o k  ś m i e r c i  n ie ty lk o  na  
s ie b ie ,  a le  i na c a ły  u s t r ó j  
d e m o k r a t y c z n y  w  P o l s c e .

T a k a  uchwała Sejmu oznaczałaby prze­
darcie  i podeptanie kar ty  konstytucyjnej, 
k tó rą  tenże Sajna niedawno uchwalił, ozna 
ozałaby ona. t e  P o ls k a  p r z e s t a ł a  
b y ć  r e p u b lik ą  d e m o k r a ty c z n ą  
s ta ła  się natom iast państwem, rzudzonem 
absolntystycznie p r z e z  j e d n e g o  
c z ło w ie k a  — J ó z e f a  P i łsu d ­
s k ie g o .

W zatargu  pomiędzy S?jmem a N t -  
czelnikiem Państw a  chodzi nietylko o ho­
nor i powagę Sejmu. Idzie tu również o 
całość Rzeczypospolitej.

Zaiste, daremnie s iukalibyśm y w dzie­
jach  przykładu, by państw o jakiekolwiek 
zrzekało się dobrowolnie części swego t o  
ry to r jum  —  chyba po przegranej wojnie 
z nieprzyjacielem zewnętrznym.

Ależ Polska wojny żadnej nie prze­
g ra ła .

W pamięci s ta je  nam haniebny sejm 
grodzieński, k tóry wotował ustąpienie  
części tery torjum  Rzeczypospolitej Pol­
skiej na rzecz im perjum  rosyjskiego. 
Ależ, na usprawiedliwienie swoje S*jm 
ówczesny miał to, iż Rzeczpospol t i  Po l­
ska  ulegała jaw nej i brutalnej przemocy 
ze s trony  „a ljan tk i" .  Z łdacy Katarzyny 
wtargnęli wówczas z bronią nabitą aż do 
sali posiedzeń, gmach sejmu był pod l u ­
tami wymierzonych doń arm at,  k ra j  cały 
zalany był wojskami carycy.

Pomimo to jednak  h ts to rja  napiętno­
w ała  mianem zdrajców i sprzedawczyków 
tych wszystkich posłów, k t ó n y  podpisy 
swoje pod aktem rozbioru położyli.

Czemże innem, jeśli nie zapoczątko­
waniem nowych rozbiorów jest projekt 
oderwani* paru  powiatów, których p rzy ­
należności do Polski nikt nie kwestjonuje 
l przyłączenie  ich do Litwy środkowej, 
k tóre j  losy  bynajmniej pewne nie są  i 
k tóra  s tanowi p rzedm io t nieustannych 
prze ta rgów  politycznych.

Dziś zachciało się oddzielić od Polski | 
p a rę  powiatów północno zachodnich na 
rzecz tak  zw. L  twy Środkow ej, ju tro  
może zechce się puścić na loterję losów 
niewiadomych kilka powiatów południowo 
wschodnich, darzyć niemi t. zw. Galicję 
wschodnią, potem narodzi się może jakaś j  
Białoruś i t rzeba  będzie podarować j e j— I 
Siedlce, Luków, Brześć itd.

I  Sejm Rzeczypospolitej, S.-jm suw e­
renny, w którym upostac owioną jest woli 
Narodu Polskiego miałby się godzić na 
podobna eksperym enty  samobójcze?

Nie miałby on na usprawiedliwienie 
swoje naw et tege, że ulega przemocy wyi 
mierzonych do swego gmachu luf armatJ 
nich i bagnetów wrażych. i

Tem bardziej przeszedłby do historjj 
jako  Sejm zdrajców i sprzedawczyków"

O to  głosy bardzo znamienne i bardzd 
trafne. '



KUBJRH CZĘSTOCHOWSKI — Dni* 13 Listopada 1921 Nr 208.

Zbrodnicza robota P .0 .W .n a  G .Śląsku
■ ■ ■ f  _ ■ —    | ,  1

J

S e n sa c y jn e  r e w e l a o j e . - l  ta m  c h c ą  zab agn ió  s to su n k i-
sowieckiej tak długo bić i męczyć, aż 
wymuszono również i od niego t. zw. we 
znanie, że p. G. pipiery Niemcom sprze­
dał. Ochrana miała na miejscu odrazu 
swego sędziego śledc 6 'o  własnego po­
kroju, sprowadzonego podobno aż ze Lwo 
wa. Ponieważ jednak grunt sosnowiecki 
wydal im się niepewny, przewieziono a- 
resztowanych do Krakowa, g d z i e  i c h  
s i ę  j e s z c z e  dzifc w i ę z i  z u p e ł ­
n i e  b e z p o d s t a w n i e ,  a t j k o  na 
skutek denuncjacji zbrodniczej ochrany 
peowiackiej.

Bezpodstawne są zarzuty przeciwko 
tym urzędnikom, bo:

1) p. Korfanty, kiedy się o tern do­
wiedział, udał się niezwłocznie do owiej

W poniedziałek, dnia 15 go Listopada jako W trzecią rocznicą 
bohaterskiej śmierci

KATOWICE, 3 listopada.
Peowiackie wybryki i zbrodnie t. zw. 

„defensywy śląskiej" przybrały w osta­
tnim czasie na G. Śląsku tak  zastraszają 
ce objawy, pisze „Rzeczpospolita że mu 
si się działalność owych Spiczj. 
Kosmanów napątnow ać publicznie.

Kto się bliżej zajmował oslatmem po 
wstaniem góraośląskiem, ten wie, jakie 
spiski prowadź ła ochrana peowiaoka prze 
ciwko p. Korfantemu. Wysłała ona do 
Szopienic oddrlal maszynówek d l a  a r e  
a z t o w a n i a  p . K o r f a n t a g o ,  który 
był niewygodny dla ty< h arcyrnditarnych 
bohaterów krytego sztychu. Miało się p- 
Korfantego wywieźć czy rozstrzelać, a 
„IUustrowany Knrjer Krakowski" na pod-

a • rr irA ł 0 0 -

ZYGMUNTA DZIERZBiCKiEGO
s łu c h a c z a  ak ad em ji  ro ln icze j  w D ublanach

odprawione będzie nabożeństwo żałobne z a  jego duszę W kościele 
garnizonowym św. Jakóba o godz. 10 rano

na które zapraszają
R O D Z I C f .

„IUustrowany Knrjer Krakowski" na pod- piaoówki p iństw a zagranicznego w W ar-  
stawie informacji z kół peowiackich po- 8zawjei gdzie mn kierownik tej placówki 
śpieszył się wtedy z doniesieniem, 2e p . oświadczył,-4© i a d n e  a  k ł a  m u  n i©  
Koifanty został zamorduwany! z g in ę ł y )

Pp. Spiczyński i Kosman, kierownicy
służby wojskowo-politycznej z siedzibą w 
Sosnowcu, uznali, że trzeba Bię pośpieszyć, 
bo przekonali się, te  ich starania o za­
prowadzenie ua G. Śląsku stanu oblęże­
nia z chwilą objęcia władzy przez Polskę, 
nie powiodą się. Cncieli tego Btauu o- 
blężenia na to, aby wł»dzę wziąć w swo 
je ręce i przeprowadzić generalny obra­
chunek z p. Korfantym i jego współpra­
cownikami. Bo czynniki śląskie, bez 
względu n* stronnictwa, oświadczyły ko­
mu trzeba kategorycznie, że urzędy swo­
je złożą na wypadek rządów wojskowych, 
gdyż byłyby ono nieszczęściem dla G. Slą 
sks, a jedynie wodą na młyn dalszej agi 
tacji niemieckiej.

Więc, jak wspomniano, postanowili pp. 
Spiczyński i Kosman rozprawić się z ty­
mi, którzy im patrzeli na palce. Przamo 
cą sprowadzili do Sosnowca Bzpicla nie­
mieckiego Schneidra z Bytomia i jego żo 
nę i pod grcźbą rozstrzelania wymogli na 
nich zeznanie, że za icb pośrednictwem p. 
G., urzędnik byłego Polak. Kom. Pleb. i 
Naczelnej Rady Ludowej, sprzedał Niem­
cem jakieś ważne papiery, wjkradzione 
w p.wnej j lsców ce zagranicznej w W ar­
szawie.

Na tej podstawie ta samowolna ochra 
na kazała aresztować p. G., który przeby 
wał wtedj w Poznaniu i aresztowała tak 
że w Sosnowcu dwóch jeszoze innych u- 
rzędników Naczelnej R .dy  Ludowej pp. 
K. i B., którzy się w tej sprawie do So 
snowca udali, aby oświadczyć, Że zarzuty 
przeciwko p. G. są fałszywe. P .  B. o- 
chrana kazała na sposób czrezwyczajki

2) zona szpiega niemieckiego S:hnei* 
dra, zeznała na piśmie wobec jednego z 
adwokatów polskich na Śląsku, że ona i 
mąż złożyli zeznanie obciążające p. G. 
tylko pod groźbą rozstrzelania i że w 
rzeczywistości p. G. aktów żadnych im 
nie sprzedał;

8) Naczelna Rada Ludowa, skoro się 
dowiedziała o tej sprawie, wystawiła are 
8ztowsnym jaknajlepsze świadectwo na 
podstawie dotychczasowej ich pracy dla 
sprawy polskiej na G. Śliska.

N a w e t  K o m . N l i ę d z y s o j u s z n i  
c z a  m u s i a ł a  s i ę  w  t e j  s p r a ­
w i e  o d n i e ś ć  d o  W a r s z a w y  z 
b a rd '0  ostrym memorj»Lin.

Miarodajne czynnid  śląskie w memor 
jale, jak i wystosowały do kogo należy, 
domagają się przeto, by

1) S p i c z y ń s k i e g o  i K o s m a n a  
p o s t a w i o n o  p r z e d  s ą d  o  m o r  
d s r s t w o  (fakta mordów są przyto­
czone);

2) postawiono przed sąd o pozbawia­
nie ludzi wolaośs;

3) stawiono przed sąd o wymuszenie 
zeznania z a  p o m o c ą  m ę c z e n i a  
l u d z i .

„Musimy się domagać — powiada me- 
morjał — by ochranę tę rozwiązano i 
zbrodaiarzy w niej zatrudnionych ukara­
no i rozpędzono na cztery wiatry".

S lą s t  nie chce ochrany peowiackiej, 
nie chce defenzywy Oddziału II, nie chce 
dyktatury militarnej i rządów ludzi wy­
kolejonych i nieodpowiedzialnych przed 
społeczeństwem. A jeśli nie pomoże o* 
strzeżenie publiczne,' to niechże pro tek­

torowie Spiczyónkich i K om anów  pamię­
tają, 4 e  r o b o t n i c y  ś l ą s c y  m a j ą  
d o ś ć  s i t y ,  b y  s i ę  z  t ą  b a n d ą  
d a r m o z j a d ó w  i z b r o d n i a r z y  
r o z p r a w i ć .  Ś l ą s k  p r a g n i e  p o l ­
s k i c h  r z ą d ó w  p a r l a m a n t a r -  
n y c h .  pracy konstytu;yjnej, zjednocze­
nia organicznego z Macierzą i dalszego 
rozwoju Śląska i Polski, a nie rządów 
militarnych i destrukcyjnych. P r e c z  a  
o c h r o n ą  p e o w i a c k ą !

Wiadomości polityczne.
N a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i a  

R a d y  m i n i s t r ó w .
WARSZAWA. Wczoraj odbyło się nad 

zwyczajna posiedzenie R-idy ministrów 
pod przewodnictwem prezydenta Poni­
kowskiego.

O b r a d y  są poufne i dotyczą sprawy 
wileńskiej, w związku z postulatami, wy- 
euniętemi przez Naczelnika Państwa.

Dlaczego marka znów spad ła?
S k u t k i  a k c j i  l o w i c y .

WARSZAWA. Wczorajsza rap tow ra 
zniżka marki polskiej o kilka punktów 
na giełdzie warsdawskiej tłomaczona jest 
przez sfery finansowe jako rezultat skan­
dalicznego sabotażu stosowanego przez 
lewicę Sejmu wobec projektów reformy 
finansowej min. Michalskiego.

Zagran’ca w tym wypadku Gdańsk i 
giełda tamtejsza, szybko zaczęty dyskon­
tować obstrukcję sejmową, czynioną rzą 
dowi pana Ponikowskiego i jego mini­
strowi skarbu, panu Michalskiemu.

K r e d y t  a n g i e l s k i  d l a  P o l s k i .
Izba gmin zatwierdziła projekt rządu 

przyznania Polsce kredytu w wysokości 
aOtO.OOO f. szterlingów. Izby handlowe 
angielskie zwróciły się do swych człon­
ków, zachęcając ich do eksportu posiada­
nych przedmiotów. Tranzakcje są zabez- 
pieczone przez kredyt, udzielony Polsoe 
w myśl uprzednio podjętych rokowań.

Wiłoś handluje drzewem.
Zdetronizowany cesarz Wilhelm w dal­

szym ciągu gra swoją komedję w Boorn. 
Pod pretekstem ubÓ3twa zajął się rąba­
niem drzewa już nie dla przyjemności — 
lecz dla zysko. Przedsiębiorstwo swoje 
prowadzi przy pomocy piły elektryczaej.

Typowy niemiec— haodiarz, Wilhelm 
sprzedaje drzewo po bardzo niskoh ce­
nach, konkurując z wielkim powodzeniem 
z holenderskim przemysłem drzewnym. 
Firma Wilhelma Hohenzollerna ma — jak 
słychać — duże powodzenie.

R ząd  n ie m ie c k i  zwraloza 
o z a r n ą  g ie łd ę .

Minister gospodarczy Niemieo, Szmidt, 
zapowiedział j&knajszybsze wniesienie pro 
jektu ustawy wymierzonej przeciwko ope­
racjom walutowym na ozarnej giełdzie.

W przys iości tylko f.rmy protokoło­
wane będą miały prawo d av a n ta  zleoeń 
giełdowych.

Dobpa a r c y k s i ą ż ą t  a u s t n j a o -
k io h .

WARSZAWA, (W. A. P.) Sprawą tą 
zajmuje się sejmowa komisja prawna, ale 
i ogół winien się nią zainteresować sze- 
rzej, gdyż zachodzą niopokojące objawy, 
k tó re  świadczą, iż sprawa ta może być
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Zapytał Bernard*:
— Czy jesteś pewny, te  nie omyliłeś się, koja­

rząc majora z rzekomą wieśniaczką, która zaczepiła 
cię w Coivigny?

— Najzupełniej pewny.
  Chodźmy więc. Wspomniałem ci już o por­

trecie kobiety. Zobaczysz go teraz i opowiesz mi swo­
je wrażenie.

Paweł zauważył już poprzednio, że ta  część zam­
ku, w której mieścił się pokój i buduar Herminy d‘Au 
pevlle ,  nie została zniszczona całkowicie przez wybuch 
min i peciskow. Może więc tym sposobem buduar za­
chował się w swym pierwotnym stanie.

Schody były zwalone, musieli więc wdrapać się 
na pierwsze piętro po rozsypanych kamieniach. W nie­
których tylko miejscach mcżaa było odgadnąć ślad 
korytarza. Wszystkie drzwi były powyrywane, a  pc- 
koje przedsiawiały jakiś nieopisany, okropny ohaos.

— Oio to, r*ekł Paweł ukazując pustkę pomię­
dzy dwema kawałkami muru, które trzymały się jesz­
cze cudem.

Był to buduar Herminy d‘AudeTille, zniszczony, 
poszarpany, z a s ia n y  gruzem; można go byłe rozpoznać 
po meblach, które widział tu Paweł w dzień swego 
ślubu. Okieanice przepuszczały niewiele światła, P a ­
weł, dojrzawszy jednak w półmroku przeciwległą ścia­
nę, k zyknął głośno:

— Niema portretu!
Ogarnęło go wielkie rozczarowanie, lecz równo­

cześnie znalazł w tem dowód niesłychanej wagi, jaką

przeciwnik przywiązywał widocznie do tego obrazu Je 
żeli go s M  zabrano, to czyż nie dla usunięcia obcią­
żającego świadectwa?

  Przysięgam ci, rzekł B rnard , że to nie zmie’
nia w niozem  mego zdania Pewność, którą posiadam 
w związku z majorem i wieśniaczką z CorTigny, nie 
potrzebuje sprawdzenia. Co przedstawiał ten obraz?

— Powiedziałem ci już: kobietę.
— Jaką? Czy był to portret umieszszouy tu przez 

mojego oica, jeden z obrazów z jego zbiorów?
— Tak, właśnie, potwierdził Faweł.
Odsunąwszy okiennicę, dostrzegł na nagiej ścia­

nie duży prostokąt, zakryty ongiś przez obraz i z pew­
nych drobnych szczegółów wywnioskował, że zdęcia  
portretu dokonano w pośpiechu. Tabliczka wyrwana z 
ramy leżała na ziemi. Paweł podniósł ją  ukradkiem, 
bojąc się, by Bernad nie dojrzał wyrytego na mej na- 
pisa.

Po odczepieniu drugiej okiennicy, gdy uważniej 
przyglądnął się ścianie^ wydał okrzyk zdziwienia.

— Co tam? — zapytał Bernard.
— Tutaj... widzisz... ten podpis na murze ., w 

tem samem miejscu, gdzie wisiał obraz... Podpis i data.
Na wysokości wzrostu człowieka widniały na bia­

łym tynku dwie czarne linje, zapisane ołówkiem. D a ­
ta: środę wieczór, 16. września 1914. Podpis: major 
Herman.

Major Hermann! O-zy Pawła nieświadomie nie­
mal wbiły się w te wyrazy, wchłaniając przedewszyst- 
kiem drobny szczegów, w którym skupiało się całe 
znaczenie tych dwu linji, i kiedy Bernard, zbliżając 
się do ściany, wpatrywał się również w tajemniczy na­
pis, Paweł szeptał z bezgranicznem zdumieniem:

— Hermann... Hermina...
Były to prawie te same słowa! W yraz „Hermi­

na" zaczynał s^ę od tych samych liter, co imię czy 
nazwisko, które major wypisał na ścianie. M a­
jor Hermann! hrabina Herminal H. E. R. M... cztery 
litery wrryte na rączce sztyletu, którym chciano go

zabić, H. E R. M,.„ litery wyryte na sztylecie szpie­
ga, ktorego uwięził w dzwonnicy kościelnej!

— Mojem zdaniem, to pismo kobiece, rzekł Ber­
nard. Lecz w takim raz e...

I  zamyślony ciągnął dalej:
— Lecz w takim razie... co to znacz/ ?  Albo wczo 

rajsza wieśniaczka i major Hermenn są jedną i tą  sa­
mą osobą, to znaczy, że wieśniaczka ta jest przebra­
nym mężczyzną, lub że nim nie iest major... Albo,., 
albo mamy do czynienia z dwiema różuemi osobami, 
mężczyzną 1 kobietą, i zdaje mi się, że tak jes t  w 
istocie, mirro oadzwyc*ajnego podobieństwa, jakie za­
chodzi między nimi... Jakże bowiem przypuścić, aby ta  
Baina osoba mogła wczoraj wieczór skreślić tutaj ten 
napis, przekroczyć linje francuskie i przebrana na wieś­
niaczkę zaczepić mnie w Cu:Vigny... a potem powrócić 
tu dziś rano w przebraniu niemieckiego majora, wy­
sadzić zamek, uciec, a następnie, zabiwszy kilku z® 
swyoh-żołnierzy, umknąć w automobilu?

Paweł nie odpowiedział, pochłonięty myślami. Po 
chwili, przeszedł do sąsiedniego pokoju, dsielącego bu­
duar od mieszkania, należąceho do jego żony.

Pozostały po ntem tylko gruzy. Zachował się jed ­
nak dość dobrze pokój środkowy, a umywalnia i łóżko 
w nieładzie wskazywały, że służył on za sypialnię i 
że ktoś spał w nim poprzedniej nocy.

Na stole znalazł Paweł niemieckie dzienniki i je­
den francuski, datowany z 10 września, w którym ko­
munikat, donoszący o zwycięstwie nad Marną, zamaza­
ny był dwiema grubemi kreskami czerwonym ołówkiem 
obok zaś dodano słowa: „Kłamstwo! kłamstwo!" i pod­
pis H.

— Jesteśmy u majora Hermana — rzekł Paweł 
do szwagra.

—  Dzisiejszej nocy, — odparł Bernard, Bpaliłem 
wszystkie kompromitujące papiery... Popatrz jaka  gó­
ra popiołu w kominka!

1. s. u.
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nie dość korzystnie dla Polaki rozstrzyg­
nięta.

W in eresie Państwa leży rewindysa 
cja dóbr srcytsiązęcych f.ustrjafkicb, 
uoajdują, ycb ssę w P dsce, w jaknajszer*  
s . y e h  ro</»i» s^h. gd<4 chodzi o 8 0  OoO 
b ki. ziemi. Tvmczasem pre*eB sfevr u 
z arcyksiąięUm : Rajuerem t K -ru b m
oraz Z' m. Bm kwru K redytowym  » e 
Lwowie zost ł ,,rzegrauy dla skarbu

Rzecz ma być n a p r a w i o n a  w ustawie, 
którą rząd wniósł do Sejmu już dn. 10 
marca b. r .  Komisja prawna zajęta się 
nią, ale przedstawiciel rządu oświadczył, 
iż zdaniem zainteresowanych minislerjów 
i urzędów należałoby odłożyć rozpatry­
wanie ustawy do chwili ratyfikacji przez 
Sejm trak ta tu  w St. Germain, na którym, 
nieBtety, ustawa musi się opierać.

Wynikła długa dyskusja, podczas któ­
rej poseł Bardel (ludowiec), osobiście zain 
teresowany w tej sprawie, zajął dość 
dziwne stanowisko, a stanowczo nie przy 
chyłne dla pomyślnego dla Państwa roz­
wiązania tej kwestji. Dzięki jednakże 
energji przewodniczącego, posta Z. Seydy, 
Komisja prawna zdecydowała się przy­
stąpić do dyskusji merytorycznej i wezwać 
na nią przedstawicieli odpowiednich mi­
nisterjów i urzędów.

P rzo c iw k o  tw o r ze n iu  k a sty  
o f io s r s k is j .

WARSZAWA (W.A.P.) Na ostatniem 
posiedzeniu Komisji wojskowej posłowie 
Zw. Lud. Nar. Skarbek i Gzttwertyński 
wystąpili przeciwko piojektowi rządowa 
mu utworzenia osobnego korpusu k o n tro ­
lerów wojskowych, uważając za niepo­
trzebne organiłowame uprzywilejowanej, 
kasty oficerskiej. Ponieważ Komisja mia 
przedłożoną tylko ustawę o stopniach 
oficerskich, poseł Meissner (Z*. Lud. Nai) 
postawił wniosek, przynaglający M>n- 
s ters tw o  spraw wojskowvch du przed­
stawienia ogólnej ustawy wojskowej, bez 
czego nie można rozpatrywać poszczegól- 
nycn jej części.

Wniosek uchwalono.

C hary miliardy oszczędności.
Jak  informują „Przegl. Wiec*.-  s k a  

B o w a m e  samochudow, używanych do tej 
pory przez w ła d z e  eywilue, daje s k a r b o ­
wi p a ń s t w a  cz te ry  miijardy m a r e k  rocz­
nych oszczędności.

Do tej sumy, która stale będ ie za­
oszczędzoną w budżecie państwowym, 
należy doliczyć tę poważną kwotę, którą 
skarb państwa otrzyma jednorazowo za 
sprzed iż samochodów osobowych i cięża­
rowych. kod. ć należy, te  w 1 ozbie 853 
samochodów skasowanych, jes t  tylko 7 
wojskowych; wreystkie inne zaś używane 
były prze* władze cywilne.

Olbrzymi szmugiel trucizny
do Polski* 

AA 9 2  sło ik i s tr y e h in y  s p r o ­
w ad zon o  z  z sg r a m o y .

Wydziałowi aprowizacyjnemu przy Ko 
misarjaoie Rządu w m. st. W s m a w ie  
udało się wpaść na  trop olbrzymiego 
szmnglu narkotyków i trucizn, sprowadzo 
nych nielegalnie z zagranicy.

Między innemi przychwycono 92 słoiki 
stryehiny, mogące wytruć olbrzymią 
liczbę ludzi.

Uprawianiem tego szmugln i tym han 
dlem zajmował się warszawski ^przedsię- 
biorta kinematograficzny, Zygmunt T ur­
kus, którego Wydział aprowlzacyjny od­
dał w ręce władz bezpieczeństwa dla 
przeprowadzenia dalszego śledztwa.

N ow e w ie lk ie  
m ocarstw o*

Prasa  zagraniczna stwierdza bardzo 
ciekawą 1 charakterystyczną rzecz: w W» 
szyugtonie gdzie obecnie zjechał się cały 
polityczny i dyplomatyczny świat ua kor-  
fereucje w sptawie rozbrojenia, pojawiło 
aię pośród wielkich państw reprezentowa­
nych w stolicy Stanów Zjednoczonych, 
nowe mocarstwo, które nigdy jeszcze me 
przejawiało tyle energji i mocy, co dziś 
w Waszyngtonie.

Tern mocarstwem jest prasa całego 
świata, skoncentrowana już od dłuższego 
czasu i odgrywająca obecnie główną ro­
lą w Wsszjkgtome. Z niesłychaną ener.

16,000,000 marek marnuje Sejm miesięcznie.
S-jm suwerenny liczy 412 posłów. Po 

wie z początku dość licznie brali udział 
w posiedzeniach plenarnych i w pracach 
komi-ji. Nawet komisja starbow o budże­
towa była licznie obsadzona, ch >ciaż po- 
jęcia f  mansiw e stanowiły ul* kmiotków 
istny sr*yż Pański.

Zdarzyło się n&Wit na jednym z po­
siedzeń sejmowych, że kmiotek, k.óry 
brał gorący uduul w dyskusji nad spra­
wę sanacji finansów państwa, zapytał w 
końcu posiedzenie:

„Co to za kobieta ta waluta i co z 
nią trza robić -  Kto się pyta, ten nie 
błądzi, członkowi komisji skarbowo budże 
towej wyjaśniono pojęcie waluty i wiele 
innyoh spraw i dziś ów suweren należy 
do bardzo pracowitych członków Sejmu.

Ale to jest wyjątek. Naogół posłowie 
odnoszą się do Sejmu i jego prac z naj­
zupełniejszą obojętnością, komisje śmiecą 
pustkami, plenarne pi siedzenia odbywają 
się jedynie przy pełnym komplecie pu­
stych foteli.

Lekceważenie obowiązków poselskich 
przybrało w ostatnich czaszch rozmiary 
niebywałe.

Na posiedzeoie Sejmu przychodzi za­
ledwie od 60—200 postkw. Raszta urzą­
dza „wagary", przypominając sobie czasy 
BZkolnei Zobaczymy jak ta absencja przed 
stawia się b a d ż e to w o .  Wychodzimy z za­
łożenia, że posłów po to wybrano do 
Sejmu, by pracowali, nie zaś po to, by 
korzyst*|i z prerogstyw.

413 posłów (Marszałka płaca podwójna) 
pobiera normalnie, jako djety 50.725 mk.

W  ostatnich miesiącach została przyznana
posłom odwójca zapomoga w wysokości 
mk. 31.000. Płaca więo posła miesięczna 
wynosi 8i,725 mk. Co pomnożone przez
418 wynosi:

3 3 ,7 5 2 ,4 2 5  m kp. m ie s ię c z n i*  
jak o  d je ty  d la p o s łó w .

Udział posłów w pracach sejmowych 
wynosi od 60 — 200. Jeżeli za podstawę 
obliczeń weźmiemy udział posłów w ko­
misjach, to cyfry te trzeba będzie zniżyć. 
Ale powiedzmy, że średnio połowa człon­
ków Sejmu bierze udział w pracach se j­
mowych, czyli djety winny być wypłaco­
ne tylko 212 posłom to wynosi 17,407,425 
marek.

I tylko ta suma powinna być posłom 
wypłacona. Ponieważ reszta t. j. 200 po­
słów nie bierze udziałr w pracach sejmo­
wych, przeto należałoby im wstrzymać 
wypłatę, przez cooszuzędzonoby 1 6 .3 4 5 ,0 0 0  
mkp. Przez rok Sejm oszczędziłby sumę

198 ,1 4 0 ,0 0 9  mkp.
Obecnie na posiedzeniach komisji to­

czą się debaty nad sposobem zaprowa­
dzenia oszczędności, jednocześnie ileż to 
gorzkich skarg wypowiedziano pod adre­
sem lenistwa urzędników. Uwagi w 
znacznym stopniu słuszne. Lenistwo jest 
polską wadą narodową. Jednakże je s t  po­
żądane, by Sejm od siebie i poprawę rozi- 
począł i wstrzymujcc wypłaty posłom le­
niwym, zaoszczędził skarbowi blizko 200 
mlljonów mk.

gją pracują korespondenci prasy „białej-  
żółtej i t. p., europejskiej, azjatyckiej, au­
stralijskiej i amtrykuńskiej.

Aie przy tein wszystkiem rząd Stanów 
Zjednoczonych okazał prasie niezwykłą 
pomoc w jej pracach. W  sposób zdumie­
wający okazano tu zrozumienie dla tech­
niki pracy dziennikarskiej. Potworzono 
mnóstwu osobnych kamer telefonicznych, 
zaprowadzono wiele stacji telegrafu bez 
drutu, oraz przygotowane! h ura dla dzień 
nm*rzy zaopatrzone w maszyny do pisę- 
iiia i stenografów, hzecz niezwykła, że 
urzędowe od-ięcie dyplomatów i mężów 
S ta nu  od koutakta ze światem, jak to p ra­
ktykowane dotychczas w starej Europie, 
usunięto w Waszyngtonie niemal zapeł 
nie.

K arta  legitymacyjna dziennikarza u- 
łatwia mu wejście w urzędy. •czekiwa- 
nie w przedpokojach biur delegacji urzę­
dowych ma w zupełności ustać. Sam pro­
zy len t Stanów Zjednoczonych dwa razy 
w tygoauiu przyjmie wszystkich przed­
stawicieli prasy by im dać obszerną od­
powiedź na każde pytanie. Postarano się 
przytem o wykwintne mieszkania dla re­
prezentantów prasy. Poraź pierwszy na 
tym kongresie światowym wszystkie pań­
stwa traktują  prasę jako wielkie mocar­
stwo, które odgrywa na koncercie między 
narodowym luuów olbrzymią rolę, oświe­
tlając wszystkie fakta w sposób rzeczo­
wy i przyczyniając się do zbliżenia po* 
waśnionych rodzin państw i narodów.

Szkoda tytko, że w tym wielkim suk­
cesie nowego mocarstwa, prasy, nie bie­
rze niestety jak się zdaje, wcale udziału 
żaden przedstawiciel europejskiej prasy 
polskiej, Nit-steiy żyjemy jeszcze w sto- 
sunkacb opłakanych, podróż dziennika­
rza polskiego do Waszyngtonu, przera­
stałaby możność największego polskiego 
wydawnictwa.

portów, władze policyjne aresztują pesia- 
dająeych dawne paszporty okupacyjne, 
które są jedyną legitymacją większości 
miestkińoów b. Kongresówki. ^Gorzej jesz 
oze dzieje się na Kresacb. Zamiast kon- 
ttelować jadących ze wscbodn agitatorów 
bolszewickich, policja tamtejsza urządza 
istne obławy na przyjezdnych z... Polski. 
Wynika z tego, że kresy wschodnie leżą 
po za granicami Polski.

Jak  się odbywa ta  kontrola, niech po ­
służy poniższy fakt, zakomunikowany nam 
przez jednego z czytelników.

P. Marja D. nauczycielka z Warszawy 
26 ub. m. wieczorem zatrzymana została 
na stacji Kowel z braku paszportu. P o ­
czątkowo umieszczono p. D. w jakimś 
ciemnym wagonie, przyczem narażona by­
ła na ubliżające traktowanie. Następnie 
jakiś_przodownik, który na ochotnika zgło 
sił się odprowadzić p. ©. do komisarjatu 
zaprowadził ją  do... hotelu 1 zaczął jej 
czynić ubliżające propozycje, a gdy p. ©. 
wszczęła alarm, wyniósł się, porzucając 
aresztowaną.

Okurzające bezprawie.
W  „Gazecie Por.-  czytamy:
„Z różnych stron otrzymujemy liczne 

zkargi na oburiająoe ograniczenia na ról- 
nych „granicach wewnętrznych-  w Pol­
sce. 1 tak »p, na Pomorzu wymagają od 
przyjezdnych z b. Kongresówki jakichś 
specjalnych paszportów. To samo dzieje 
się na kresach. Ponieważ dotychczas nie 
wprowadzono u nas*żadnych  prawnych 
dokumentów osobistych, więc żądanie ta­
kie jest nadużyciem władzy przez organy 
polLyjue.

Stosuje się przytem często oburzające 
represje. Naprz. przy przejeździć do Goad 
ska, dokąd jak wyraźnie głosi rozporzą­
dzenie, wolno jeździć z Polski bez pasz-

Zniżka cen
CRISTAL”u

Wobec zwyżki marki polskiej, z dniem 11 go listo pada 
c e n y  o b ia d ó w  zn iż o n e  z o s ta ją  o 10%, p o rc je  o  5%, 

z a k ą sk i o 5%, i c ia s tk a  10%.
Jednocześnie wprowadzamy jako  specjalność „Cristalu" n a  w z ó r

zakładów zagranicznych
jed n od an iow e obiady

(p o w ięk szo n a  p o r c ja  w r a z  z  ch leb cm  i m a słe m  za
W ydaw ane będą  w godzinach  od 1-ej do 3  ej po peł.

W każdy P o n ied z ia łe k : bigos myśliwski 
„ W torek: paprykacz cielęcy.
., Ś ro d ę: kiełbasa z kapustą.
„ C zw artek : pierożki z mięsem.
„ P ią tek : szczupak faszerowany.
„ S o b o tę : gularz węgierski.
„ N ied z ie lę : flaki.

Święto 27 pp.
Częstochowa, 12-11-21.

Piękną uroczystość święci dzisiaj mia 
sto nasze. Składamy w darze dzieciom 
Gzęstochowy, 27 pp. rzeoz dla niego naj­
droższą—Bitandar pułkowy.

Chooiaź zabezpieczyliśmy sobie grani­
ce przed najazdem wrogów, pomimo, iż 
przeżywamy okres pokoju, położenie geo­
graficzne Polski jes t  takie, iż obrońca 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, źcłuierz 
nasz, Wciąż z bronią u nogi stać musi. 
Między żołnierzem tedy a społeczeństwem 
najserdeczniejsza przyjaźń być powinna. 
Chcemy, aby armja nasza była armją 
demokratycznego państwa, aby żołnierz 
wiedział, iż jest nietylko odziany w szary 
mundur i jest obrońcą krają, lecz i jego 
obywatelem. W tym kierunku działać 
musimy, aby najściślejsze zespolenie na­
rodu z armją stworzyć,

Dowodem chęci nawiązania stosunkut 
najserdeczniejszego jes t  dzisiejsze wrę­
czenia sztandaru 27 pp, prze* społeczeń­
stwo. Sztandary polskie!... Ggy Niepodle­
głości Polski nie stało, gdy dokonano roz 
biorów Ojczyzny, i gdy zostały tylko 
wspaniale tradycje o bohaterstwie wojsk 
polskich, gdy w długie noce niewoli trze­
ba było znieść ogrom cierpień- i udręki 
wiedzieliśmy wszyscy, że są gdzieś scho­
wane pamiątki najdroższe — relikwie n a ­
rodowe— polskie sztandary.

I myśl, będącego w niewoli Polaka, 
biegła ku tym widocznym znakom istnie­

nia ongiś kuf ów bohaterskich, a wiara 
w Zmartwychwstanie rosła. Przysięga, 
składana na wierność sztandarom przez 
tych, którzy jnż odeszli, ale którzy testa 
inent nam zostawili, była moralnym zobo 
wiązaniem, jakie mieliśmy wobec Polski.

I  odżyły najwspanialsze tradycje, całe 
pułki wojsk polskich, jak legendarne woj­
sko Królowej Jadwigi, powstawać poczęły 
1 to było najpiękniejszym momentem ©d- 
rodzenia Polski.

Każde miasto chciało mieć swśj pułk 
i takim dla Częstochowy jest 27 pp.

Żołnierze! Społeczeństwo wręcza wam 
dziś sztandar pułkowy. 1 chociaż dosta­
jecie go wtedy, gdy okryci chwałą, po 
trudach 1 znojach przeżywacie wraz z 
Polską okres pokoju, to jedoak zdobyte 
dla pułku zaszczyty zwycięzców, uzyskane 
laury, wszystko to posiada Wasz sztandar.

Uroczystość dzisiejszą przeżywa wraz 
% Wami, żołnierze, cała ludność Często­
chowy.

27 pp. niech lyj6l

K r o n i k a .
P o sie d z e n ia  Rady m iejak iej.

W dniach 14 i 17 bm. o godz. 7 i 
pół wiecz. odbędą się posiedzenia Rady 
miejskiej.

Porządek obrad posiedzenia Rady dnia 
14 bm. zapowiada:

1) Nagły wn. Magistrala w spranie 
nabycia samochodu dla elektrowni.

2) Nsgły wn. Magistratu w sprawie 
wyboru przez Radę miejską 2-ch przed­
stawicieli do Komisji dla badania cen i 
zysków.

3) dyskusja  szczegółowa nad budże­
tem.

Porządek obrad posiedzenia Rady dn. 
17 bm.: Dyskusja nad następnemi par. 
par. projektu Gazowni miejskiej,

Z  p o l ic j i .
Komisarjat miejski, który mieścił się 

dotychczas przy nl. Panny Marji Dr. 47, 
przeniesiony został do domu przy ul. Koś 
ciuszki nr. 24.

U r o c z y s to ś ć  p o św ię c e n ia  
sz ta n d a r u  2 7  pp.

Dziś, w n iedzie lę  od b ęd z ie  się uro- 
ozy s to ść  pośw ięcenia  sztandaru 27 pp. 
P ro g ram  zapowiada: o godz. 9 i pół 
rano  M sza  św. polew a przed szczytem  
na Jasn e j  górze, po nabożeństw ie d e ­
filada p rzez  sz tandarem  na placu ra tu ­
szowym. O  godz 12 w południe śnia­
d an ie  W sali balowej hotelu „PoloRia*, 
w y d an e  przez  korpus oficerski 27 »p. 
Z ap ro szen i  zostali p rzedstaw iciele  woj- 
skow aści,  władz i społeczeństw a. O  g a ­
dzinie 9  wiecz. w „Polonji“ zabaw a t a ­
n eczn a ,  z k tórej dochdd  p rzeznaczony

je s t  na ce le  oświatowe źałnierzy 27 py 
W e jśc ie  za zaproszeniam i.

Dzięki ofiarności właścicieli teatrów  
„ O d e o n "  i , Paryskiego*1 w gadz inach  
od 1 1 pół do 3 żo łn ierze  27 pp. b ęd ą  
obecni na przedstawieniach k in em a to ­
graficznych.

E rrata .
We wczorajszym artykuł* red. A. £»• 

ciorkowBkiege ,,Despotyzm czy wola as* 
rodu?“ w wierszu pierwszym winu* być:
, Jedną z kapitalni ch auomalji asszege 
Państwa*', a nie jak podano.

C złow iek  c z e ln y .
Krążą pogłoski, że skompromitowany 

przywódjja grupy posłów, którzy w ha­
niebny sposób zdradzili swych wybareśw 
ja k  posłowie: ks. Z. Sędzimir, M. Moczy­
dłowska i Brodiiak, poseł L. Skalski, 
bardzo ostatnio spokrewniony % Bslwed*. 
rem, zamierza kandydować do Sejmu no­
wego w okręgo częstochowskim.

Ludzie czelni nie znają graaie w swam 
postępowaniu.

Z góry zapewnić można p. Skalskie­
go, że żarów n i  jemu, jak i ktśrsnsakal* 
wiek z jego zwolenników, bardzo trudaa 
będzie po raz wtóry dopuścić się alepree 
widzianego w kodeksie karnym, ale po­
spolitego oszustwa wobsc wyborców, « 
tern jest zdrada skalczyków*

N ietak t.
Pomimo zgonu śp. Andrzeja Niemej*? 

wskiego ukazał się numer „Myśli Miepe- 
dległej". Zaatakowane w mm zostały piś 
rem zmarłego pisarza w artykułach, pisa 
nych przed jego zgonem, inni publicyści 
i różne osoby. N tturalo ie  polemika s* 
zmarłym autorem, a może oskarżającym 
kogoś niesłusznie, jest niemożliwe, wiąe 
też uniemożliwia się komuś jego ebreaą.

Jest rzeczą normalną, iż wydawaa* są 
wielokrotnie po fśmiereł autora stw ory 
bądź literackie, bądź też stud ja naaksws 
itp., ale drukowanie artykułów polemicz­
nych z teki pcśmierl.iej wydaje się co­
kolwiek dziwne, chociażby naw et, plsme 
podpisy wsi, jak  w tym wypadku, jak* r» 
daktor odpowiedzialny syn zsaarłsge A, 
NiemojewBkiego.

2  „ 8 d eo n u “ .
„ •a e o n "  w dalszym ciągu dem onstru­

je nadzwyczaj interesujący obraz „W alka 
Tytanów", który cieBzy sią dużym pewo­
dzeniem.

Z „ P a ry sk ieg o " .
Tylno jeden dzień pozostaje na ekra­

nie kino-tt-atru „Paryskiogo" obraz „9*a 
lenieć* , który ściąga do teatru  liczną p a  
blicznosć.

Paskarze —  rzeźnłcy.
Fala zniżkowa na wszystkie artykuły 

wzrasta z dnia na diiea. Jćdyuie pp. rze 
źnicy tkwią w uporze, i ceny na at-ąu* 
nie tylko, obniżyli, lecz podnieśli o 109 
proc. Przed kilkunastu dniami fant miąsu 
bez koś u k<sztował £5Jmk., dziś oeną
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Teatr
Paryski
Tylko 3 dni!

Program od poniedziałku 14-go do 
czwartku 16 Listopada r.b. włącznie.

55CZAR WALCA U

(czy li s tr a jk  m ałżon k a  w  noc poślubną)
Farsa w 6-ciu wielkich aktach, osnuta na tle stosunków dworskich,

Niezrównanie komiczne figury księcia Joachima XIII, hr. Lotora von Kaóken-Saken.
Dam dworskich, marszałka, służby dworskiej.

Mundury gwardji węgierskiej. — Najnowsze tualety dwjrskie, — Wsp miała technika. 
Niebywałe tempo farsy. — Przepiękne podwójne wiraże.

Wezwanie do kolejarzy!
D o  p r a c o w n ik ó w  b iu row ych  P, K. P. w ę ­

z ła  C z ę s to c h o w s k ie g o !

K o le d z y  i K o le ż an k i !
W myśl w e z w a n ia  Z arządu T y m c z a s o w e ­

go  Z r z e s z e n ia  p r a c o w n ik ó w  b iu row ych  P .K .P ,  
c e lem  k o n ie c z n o ś c i  z a jęc ia  s i ę  sw o jem i  sp ra ­
wami i u tw orzen ia  w łasnej ,  silnej i jednolitej  
organizacji ,  która  je s t  już w p o s ia d a n iu  z a ­
t w ie r d z o n e g o  o b e c n ie  p r z e z  R a d ę  M in is trów  
statutu, T y m c z a s k w y  K om ite t  organizacyjny  
p r a c o w n ik ó w  b iurow ych  ko le i  P o l  lrich w  G zę -  

. S to ch o w ie  pros i  W szystk ich  K o le g ó w  i K o le ­
żanki, b u ra l is tó w  w ę z ła  C z ę s t o c h o w s k i e g o  o 

' p r z y b y c ie  na z e b ra n ie  o rgan izacyjne ,  c e lem  
uk o nsty tuo w a n ia  Kola m ie jsco w e g o ,  do  lokalu  
Z.; Z. K. w C z ę s t o c h o w ie ,  u!. P ił su d s k ie g o ,  
w  dniu 14 l is to p a d a  r. b, o  g o d z .  ti-ej po  poi.

W o b e c  z d e c y d o w a n ia  już redukcji  p e r s o ­
nelu b lu r b w e g o  i to ,w  ba rdzo  szerok im  z a ­
k r e s ie  t przy  czy n io n ej  p rób ie  r ea b zo w a n ia  
tych p o s ta n o w ie ń ,  są  już ofiary osob>stych p o ­
rach unk ów  z przed staw ic ie lam i administracji  
k o le jo w e j  i intryg k o le ż e ń s k ic h ,  sp raw a  o r ­
ganizacji  wymaga p o ś p iec h u  i staje  s i ę  a k tu ­
alną. P r z e t o  raz j e s z c z e  w zy w a m y  S z a n o w ­
nych K o le g ó w  i Koleżanki d o  z a p isy w a n ia  s ię  
do Z r z e sz en ia  P r a c o w n ik ó w  b iu ro w y c h  P .K .P  
i o  ja kn a j l iczn ie jsze  p r z y b y c ie  na z eb ran ie  
o rg a n iza cy jn e ,

P o r z ą d e k  dziennny;
1). Z agajen ie ,  2) W y b o r y  prezvdjum, 3) O d ­
c zy ta n ie  i p r z y jęc ie  statutu, 4 ) 'W y b e ry  za rz ą ­
du, 5) W y b o r y '  p rzed sta w ic ie l i  ra  U Zjazd  
p r a c o w n ik ó w  b iu ro w y c h  na dz ień  20 i 21 i 
d. W olne  w n iosk i .

B l iż s z e  s z c z e g ó ły  i in form acje  u d z ie la  k o ­
lega  R. S o r o i a  Inspektor jar.Ruchu O dd zia łu  1 
w C z ę s t o c h o w i e  (Rachuba! T e i t f o n  Nś 38.

T Y M C Z A S O W Y  K O M I T E T  
O R G A N IZ A C Y JN Y  

M. Cznki ,  W.  Uliński,  A. J ani cki

K ryzys w  p r z e m y ś le  C zęstoch ow sk im .
Według zebranych wiadomości przez 

„Kurjer Częstochowski'1 sytuacja w 
przemyśle częstochowskim przedstawia 
się następująco:

Jak się okazuje, dotychczas pracują 
normalnie jedynie kopalnie rudy żelaz­
nej. w których zatrudnionych jest około 
1200 robotników. Natomiast w innych 
odłamach przemysłu da ,e  się zauważyć 
znaczny kryzys.

Fabryka „Slradom", zatrudniająca 
1400 robotn., wymówiła pracę robotn. 
poczynając od dn. 24 b. m., fabryka 
zaś „Gnaszyn", w której pracuje 500 
robotników, poczynając od dnia 15 b.m. 
pracować będzie tylko trzy dni w ty­
godniu; fabryka „Częstochowianka“, 
zatrudniaiąca około 5000 robotników, 
pracuje o dni w tygodniu, jednakże z 
powodu braku gotówki na wypłaty ro­
botnikom, możliwe jest, że zostanie w 
drugiej połowie miesiąca zamknięta. 
Od poniedzialKu dn. 14 b. m. dzila 
jutowy tej fabryki będzie wstrzymany, 
a w dziale bawełnianym p-aca będzie 
trwała 5 dni w tygodniu.

W fabryce „M ottt"  praca trwa 4 dni 
w tygodniu i zatrudnia około 700 r o ­
botników.

Również w hucie „Raków", w której 
zatrudnionych jest prawie 2600 robo­
tników poczynając od dn. 17 b. m. ma 
huta pracować 3 dni w tygodniu.

Wymówiono pracę robotnikom w fa­
bryce „W arta“ , poczynając od 24 o m. 
Fabryka ta zatrudnia z górą 700 robo­
tników.

W fabryce zapałek wymówiono pra­
cę robotnikom od dn. 24 b. m. Zamie 
rzone jest również obniżenie zarobkow 
o 25% Robotników w tej fabryce pra­
cuje około 600.

O d dn. 4 b. m. fabnyka guzików, z e -  
trudniająca 150 robotników pracuje 4 
dni. Z dniem 21 b. m. fabryka „W ul­
kan", zatrudniająca 250 robotn ków 
pracować będzie 4 dni w tygodn u

Huta „Blachownia" pracuje 3 dni w 
tygodniu.

Podobnie przedstawia się stan w fa ­
brykach mniejszych.

Kryzys, k tó r y  przeżywa cbecnie 
przemysł w Częstochowie wynika z 
powodu braku zamówień, a składy fa ­
bryczne przepełnione są towarami, co 
wywołało niezwykły brak gotówki.

wzrosła, pomimo iż bydłi staniało o 40 
proc. aź do mk. 1 za fact.

W ładte nas? powinny jaktiajprędzej 
‘asjąć się uprawianym w'yzj«k'ero przez 
rrtźników.

Z a w ia d o m iśn ie .
Pierwsze Częstoch. Tow. Pożyczkowo- 

Oszczędnościowe za*iad mi» za pośred 
nictwem „Kurjera", że ez tootowe,  którzy 
nie zapłacą do dnia 15 b. m. terminowych 
długów, zostaną wykreś'eni z T-wa bez 
prawa powrotu.

Pasek na cmentarzu.
Żąda on m k. 4 0 0 0  z a  w y k o ­

p a n ie  g ro b u .
W dzisiejszych czasach nietylko lu. 

dziom ciężko żyć, ale i ciężko umierać, 
Paskarstwo kwitnie wszędzie w sklepach, 
składach, ba, nawet na... cmentarzach- 
• t o  niejaki Wilczyński, g rabarz na cmen 
tarza iw. Rocha, żąda xa wykopanie gro 
ba po 4 tys. mk., aa grób dziecięcy 2tys. 
mk. Jeżeli zas rodzina zmarłego prosi 
o snuenie ceny, to grabarz  odpowiada: 
— .Jeżeli nie macie pieniędzy, to nie cho 
wajcie“.

Ostatnio zaś zaszedł fskt karygodny. 
Zmarł w ostatniej nędzy Btróż F r.  Ciura, 
a grabarz Wilczyński dopiero po dłagich 
targach zgodził się na wykopanie grobn 
za mk. tysiąc. Fakty podobne nie mogą 
być tolerowane, a dozór kościelny prsy 
cmentarzu sw. Rocha winien zaintereso­
wać się owym grabarzem-wyzyskiwaczem.

S y s t e m a t y c z n a  k r a d z ie ż .
W egrodzie M. Hefmana zam. przy 

ul. Fomologicznoj Nr. 8, policja wy­
kryła systematyczną kradzież warzywa, 
Ha ogólną sumę mk 400,000.0 kradzież 
podejrzany jesi S. Matyszczak, zam. 
przy ul. Bystrej Nr. 6, na Zawodeiu.

S e z o n o w a  k r a d z ie ż .
W barakach na Stradomiu policja 

zatrzymała na kradzieży węgla D. Pro­
kopa i A. Palesza, obaj zam. w bara­
kach w Częstochowie.

Na stacji Częstochowa schwytano na 
kradzieży węgla z wagonu robotnika 
tejże stacji S. Woźniaka, zam. przy ul. 
Dąbrowskiego Nr. 8.

K r a d z ie ż  w  s k ła d z ie  a p t e c z ­
nym .

Ze składu ap tecznego jana  Kasprzyc­
kiego przy ul. Bor Nr. 9, na Ustataim 
Groszu, za pomocą włamania, skradzio­
no materjałów aptecznych na sumę 
30.000 mk.

D robna k r a d z ie ż .
Na stacji Częstochowa B. Karnopol, 

skradziono 1500 mk. oraz dowody oso ­
biste.
•taż

tMtoii L H Ł . ....i.

Zdaleka i zbliska.
— Z e b r a n ie  w so ln om yilio ie li .

Oneg aj oabyło się w Warszawie or- 
gauizucjjue zebranie ozlonków Stow, wol- 
uomjślicioli polskich. Obrano zarząd, do 
którego weszli: pp. Minkiewicz, Ktiupncr, 
Bauduuin de Courtenay, Pankiewicz, Lan­
d au ,  S .u few icz ,  Jabłoński i Wieczynski.
Zarżąś Slow. ma zająć się organizacją
gminy wolnorehgijnej t . j .  bezwyznaniowej.

— R o c z n ic a  rep u b lik i lu b e l-  
e k ie j .

Ua dwóch lat święcono w Lublinie
rocznicę tak  zw, republiki luDelBkiej. 
W tym roku .rocznica" ta minęła bez
eclit; jedynie para b. ministrów tego 
„rządu" i kilku urzędników aczcilo swe 
melancholijne wspomnienie krótkotrwałej 
władzy z> braniem towarzyskiem w... re ­
stauracji.

Z niżka  c e n  o b u w ia .
Na idoyiych w Cechu azowe ów w a r ­

szawskich koofertncjach p od  p r z e w o d n i c ­
t w e m  Mar sz ,  go Zgr. p. W. Dobrzyńskie­
go, zwołanych teiem naradiem a się i roz

patrzenia kenjuktury surowców oraz ro­
bocizny w stosunku do podniesienia się 
marki polskiej, zebrani w dnia 17 paź­
dziernika postanowili produkować obawie 
z surowca jaki mieli w zapasie na skła­
dzie i powstrzymać się ud nabywania 
świeżych transportów surowca, na pewięu 
czas, celem zmuszenia kupców detaiistów 
do unniżenia cen Da skóry. Jednocześnie 
zebrani postanowili obniżyć ceny obawia 
o 10 proc.

Po upływie dwuch tygodni, na zeb ra ­
niu następnem, stwierdzono, Ze w hurcie 
ceny nie idą w górę, ale tez i nie uDni- 
zają się, natomiast W detalu daje się za­
uważyć tendencja zniżkowa od 10 du 2o 
proc. Wobec tego członkowie cechu po­
stanowili obniżyć ceny obuwia o 30 proc. 
a surowiec nabywać tylko na potrzeby 
bieżące, unikając większych zakupów. Da 
lej postanowiono, iz atosownie do żuizkl 
cen artykułów pierwszej potrzeby to jest 
żywności, oraz zniżki surowca i robocizny 
odpowiednio obniżać będą w dalszym cią 
gu ceny obuwia.

Z c a łe j  P o lsk i.
— Na uniwersytecie poznańskim roz­

począł wolne wykłady znany pedagog 
amerykański William <s)ir. wykłada on o 
wychowaniu obywatelsmem.

— M agistra l lwowski postanowił pod 
wyż8zyć opłaty za koncesję na szynki i 
restauracje, kióre do tej pory wynosiły 
2 kor. 10 halerzy. (Jhyoa juz po ra ł

— W Danku ludowym w Nakle po­
pełniono kradzież z włamaniem w spo­
sób iście europejski.— wypalając bocz­
ne ściany lecz przy pornoay tleairyc^no- 
ści. Szkoda wynosi 6 mil. marek.

— Dniu 5 b. m. odznaczył generał 
Żeligowski w wileńskim paiacu biskupa 
B .ndurskiego krzyżem walecznych.

— Towarzystwo młodzieży kupieckiej 
w Poznaniu obchodziło unia 9  b. m. setną 
rocznicę swego isimeuia.

Najświeższe wiadomości
Strajk pracowników 

bankowych,
POZNAŃ, 12.11. (tel. wł.) Wczoraj za 

strajkowali tu urzędnicy baDkowi. Wszy­
stkie banki objęte strajkiem, prócz Ban­
ku Spółek zarobkowych, ogłosiły dymisję 
urzędników i angażowali nowy personel.

Kurs marki polakirj.
WIEDEŃ, 12.11. (tel. wł.) Za markę

polską płacono 1.65.
ZURYCH, 12.11 (tel. wł.J Markę pol­

ską notowano 0,15.
GDAŃSK, 12,11 (tel. wł.) Markę pol­

ską notowano — 7,06, 7,09. Przekazy na 
Warszawy 7.13,

Stronnictwa i Piłsudski.
WARSZAWA, 12.11. (tel. wł.) Dziś 

jest oczekiwane rozstrzygnięcie konfliktu 
Belwederu z Sejmem. Wszelkie zabiegi 
pojednawcze R /ą lu  okazały się bezsku­
teczne. Na wczorajszej konferencji klu­
bów przyjęto następujące rezolucje.

Zw. Lud. Sar. przyjął rezo­
lucję następującą: sejmowy klub 
polityczny Zw. Lull .  N>r , protestu­
jąc przeciwko presji politycz 
nej, wywieranej przez Ma- 
czwifnisia Państwa na Sejm  
odrzuca bezwzględnie jego  
żądania by Sejm zgodził się na doao- 
name wyborow przez gen, Żeligowskiego 
na terenie pow. b ra law sk iego  i lidzkie- 
go do zgromadzenia aelegatów ziemi wi­
leńskiej. Sejmowy Zw. Lud. Nar. sto-  
nowćzo odrzuca żądanie Na­
czelnika raństwa, by Sejm  
uchwalił statut autonomiczny 
dla Ziemi W lknSiiei.  Związek Lud. Nar. 
trwa na stanowisku przyznania szerokich 
praw samorządnych nie tylko dla pow. 
bracławskiego, iiozkiego, wiieńokiegu i 
sjeńskiego, lecz dia całej Litwy Środko­
wej, po przyłączeniu do Polski. Jednakże 
zastrzega stanowczo przeciw specjalnemu 
głosowaniu w pow. br«cławskim i sjeńskim. 
O przyszłej administracji tych ziem za­
decyduje Sejm Rzeczypospolitej. Wybory 
delegatów Ziemi wileńskiej winny odbyć 
się jakuajprędzej. N. Z. L, (Skulszczyey) 
kluo jest przeciwny rozszeniu głosowania 
na Wileńszczyźnie i oświadcza się za jak 
najszybszym dokonaniem wyborów do zgro 
madzeuia ufclegatów ziemi Wileńskiej.

Piast ( t \  S. L.) uchwalili rezolucję 
najszybszego zlikwidowania przesilenia 
państwowego i wypowiedział się  
za rozszerzeniem  terenu ple­
biscytowego Centrum Naro­
dowe (Dubanowii-s i On. D ) posta­
nowili przejść do porządku 
dziennego nad wszelkim kom­
promisem.

Kiub ks. Matakiewicza stoi na stano­
wisku dawnych uchwał.

N. P. f t .  stoi na stanowisku ścisłe­
go lozstrzygnięeia w myśl zadecydowania 
przez ludność ziemi Wileńskiej, a więc 
je s t  również- przeciwna Pił­
sudskiemu.

Kiuo Pracy Konst. nie zajął zdecydo­
wanego Btanowlbka, ale siłonny jes t  do 
kompromisu.

Socjaliści dążą do przepro­
wadzenia jakiiajrycMej wy­
borów do zgromadzenia de-
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legatów ziami Wileńskiej.
Ponikowski i Skirmuut udali się z Bel 

wederu do marszałka i zakomunikowali, 
#e Nscielnik Państw a sformułował Bwe  
żądanie, aby Sejm zgodził się na prze­
prowadzenie na przeprowadzenie na te­
renach pow. bracławskiego i lidzkiego 
wyborów pod zarządem gen. Żeligowskie 
go, a wykonanie ty th  wyborów polecić 
istniejącej t*m administracji.

WARSZAWA, 12,11. (tel. wł ) Zapew­
niają, że Naczelnik Pańitwa przeciwny 
jest  kompromisowy.

Dziś nastąpi rozstrzygnięcie.

Kstastrofa pożarowa 7  ofiar.
L Ó B Ź  12.11. (tel. wł.) Nocy wczoraj­

szej zdarzyła się w Łodzi katastrofa po­
żarowa, która pociągnęła za sobą kilka 
ofiar. Katastrofa miała miejsca w pose­
sji Pfajfia przy ul Gdańsk ej nr. 70. W 
płomieniach zualazło śmierć 7 osób.

Powstańcy zajęli Kijów.
LWÓW, 12.11. (te!, wł.) Donoszą ze 

Skały do „Ga/ety Porannej" ze ataman 
S trug  zajął Kijów.

N otatki.
Miesięcznik francuski „Je sais tout" u 

rządził interesującą ankietę, zwracając się 
do dwudziestu wybitnych osobistości re ­
prezentujących rozmaite warstwy społecz­
ne, z następującerni pytaniami: „Jaka jest 
najpotężniejsza siła kierująca światem/ 
Czy należy ona do dziedziny fizycznej, 
umysłowe], lub moralnej?

Rozmaici ludzie ze d e r  literackich, po 
litycznych, społecznych, nadesłali owemu 
pismu rozmaite odpowiedzi.

I tak  były prezydent republik franca 
skiej Paweł Deschanel odpowiedział: Zdro 
wy roisądek jest panem życia ludz­
kiego".

„Największa siła świata to przyroda", 
odparł reprezentant sfer Wojskowych ge­
nerał N.velle. j

„Siła, która kieruje zdarzeniami obec 
nej doby? Nie jest ods now a; to demo­
kracja, rzucił wybitoy publicysta P io tr 
Mille.

„Największa potęga świata? To nie­
stety... dum*! odparł Yilette.

„Pytacie co jest najpotężniejszą siłą 
światu? Niezaprzeczenie powszechna głu­
pota odpisał znany pisarz Lucjan Des- 
caves.

„W rzeczy wist ś,i istnieje na świecie 
jedna tylko s l a  impsisywna, jeden potę­
żny czynnik jjtwórc&y, jedna poruszająca 
Wszystaiem sprężyna; te strach i jeszcze 
raz strach odpowiada Gastoa de la Fou- 
chardiere.

„Największą siłą to głupota ludzka 
dia tych, którzy umieją wykorzystywać 
głupotę innych odpowiada doktór Rund.

M anifest „czarnej ręki" przeciw  
paskarstwu.

Ciekawą bardzo korespondencję za­
mieszcza „Rzeczpospolita". Pisze ona o 
„Czarnej ręce" w Bydgoszczy.

C ałe nasze miasto bez mała jes t  pod 
wrażeniem „manifestu" jaki grupa zbroj­
nych trzysta tak się podpisała nadesłała 
redakcji tutejszego „Dziennika Bydgoskie 
go" z „ostrzeżeniem mecierpiącem zwło­
ki".

Ostrzeżenie pochodzi od Stowarzysze­
nia „Czarnej ręki", która, jak sama pi­
sze, wzięło sobie za cel „w jaknaj brutal- 
niejszy sposób zwalczać paskarstwo, wo­
bec tego, że ani rząd, ani miejskie (?) u- 
rzędy, aul policja nie są w stanie zwal­
czać tej plagi, która ostatnio soki wypija 
ze społeczeństwa".

Odezwa, trzymana w tonie bombastyoz 
nym, w stylu, wzorowanym na tego ro ­
dzaju dramatach kryminalnych sensacyj­
nych filmów, zapowiada „Czarna ręka" 
me będzie r 0biła wielkiej reklamy, tylko 
za najmniejsze przestępstwo po cichu i 
bez śladu p&ssarz zginie. [Policji wara 
się mieszać w tego rodzaja akty somo- 
rządu, gdyż „i ją  ten sam los wtedy 
Bpoika".

M anifest kończy s ię  p ogróżką ped a- 
dresem  redaktora, że jeśli go  nie w ydru­
kuje, to da tem  Barnem dowćd, że paskar 
stwo popiera i zbrojnych trzystu, a woj-
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PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA
=  „CRISTAL” =

Poleca w yśm ien ite  flaczki w  każda niedziele. 
ŚNIADANIA -  OBIADY -  KOLACJE

Bufet zaopatrzony  w różne doborow e zakąsk i. Specjalny bufet cukierniczy.

skowo wyćwiczonych zzeznie pracę od 
niego.

Wobec takiej m 'le j  perspektywy r e ­
dakcja tutejsza zrobiła dobrą  minę do nie 
przyjemnej g ry  i dla wszelkiej pewności 
odezwę wydrukowała, zastrzegając się, iź 
pod płas c z jk i tm  pooularnego  hasła  p ra ­
gnie la odezwa najpewniej torować dro­
gę  terrorowi i komunizmowi.

Tragedia sieroty.
T ę s k n o ta  z a  z m a r ły m i  r o d z i ­
c a m i p c h n ę ła  g o  do  t e g o  d e ­

s p e r a c k ie g o  k ro k u .
Od czterech la t  mieszkał p rzy  siostrze 

swej, Amelji Malejkowej, żonie ś lusarza, 
p rzy  ul. Wroniej nr. 21 w W arszawie,

s ierota od trzech lat, 14 le tn i Ludw ik 
Jung.

Jeszcze przed rokiem chłopiec oświad 
czył domownikom, że z rozpaczy po r o ­
dzicach, powiesi s i ę ,  lecz nikt tego nie 
bra ł  na serjo. W czoraj chłopiec powie­
dział do swych rów ieśników  na podwó­
rzu: „chłopcy, szykujcie się, bo się po- 
wies«ę“.

I  tym razem  nie dawano temu wisry.
Ody po południa J a n g  pozostał w mie 

sżkan a z 2  letnią córką Malejkowej, okrę
0 ł sobie szy ję  3 razy sznurkiem zaw ie­
szonym na jiaku w drzw ia b, a następnie  
odsunął stołeczek i zawisł w powietrzu,
1 (nosząc śmierć natychmiastową.

Zaznaczyć należy, że siero ta  miał u 
siostry b. dobrze i na  nią się nie o skar­
żał, jedynie ż&i po rodzicach pchnął go 
do samobójstwa.

S z c z ę ś l iw c y ,  k t ó r z y  n ic  n ie  s ły s z e l i  
o W ielkiej W ojnie.

Od s ie d m iu  la t  w y s p a  ich  n ie  m ia ła  ż a d n e j  w ie ś c i  z e  
ś w ia t a .  — Żyli ja k  na m is ty o z n y c h  w y s p a o h  s z c z ę ­

ś c ia ,  b e z  t r o s k  i s m u tk ó w .
Angielski parowiec, jak  pisze pewien 

dziennik nowojorski, p łynął z jap o ń sk ie ­
go wybrzeża ku San Franzisko . 2  powo 
da nie pomyślnego wiatru, pąsowieć ów 
zbiozył z drogi, poczem skutkiem  ogrom 
nej mgły, załoga widziała się zmuszoną 
zarzucić kotwicę o k i ł j  małej wyspy na 
Oceanie Spokojnym, o tysiąc  mil od San 
Franci8ko. Mieszkańcy tej wyspy byli 
to emigranci rosyjscy, mieszkający w kil 
kaset rodzin na odludnej wyspie, i utrzy 
mujący się s pracy na roli i z rzem io­
sła.

P rzyjęli oni rz&dkich gości ze Izami 
radości.

1 Radość ich nie miała dlatego granic , 
iż od siedmiu la t  żaden parowieo nia za 
winął ku tej dalekiej wyspie, leżącej z u 
boczs od głównych t rak tów  komunikacyj­
nych. Zarzucili oni przybyszów tysiąca­
mi pytań, goszcząc z n iesłychaną uprzej­
mością załogę  parowca między sobą.

Ale radość wyspiarzy zm euiła się 
niedługo w przerażeń e, gdy usłyszeli, co 
■a tragiczne wypadki rozgrywały się tym 
czasem na tea trze  całego św iata . Spo­
kojni, pracowici ludzie z p rzerażoną  tw a ­
rzą  sluchtli  opowieści o  tej s traszliwej 
wojnie, w k tó re j  s ta ra  E u ropa  skąpała  
się w krwi ludzkiej, a miljony ludzkich 
trupów zasłały olbrzymie pola walki fron 
tów europejskich.

Z poezątku t u b v l y  nie chcieli wierzyć 
Okropnym opowiadaniom m arynarzy . Nie 
przypuszczali, by narody o europejskiej 
kulturze mogły pięć 1st uprawiać k rw a ­
we rzemiosło wojny, szafając szczodrze

miljonami żyć ludzi niewianych, rzuca­
nych na huraganow y ogień a rm at i kara -  
b nów maszynowych.

Nie słyszeli bo wcale o tern, co się 
działo w ciągu ostatnich siedmiu la t  w 
świecie. Olbrzymia zawierucha i pożar 
wojny, który całą kulę ziemską objął pło 
mieniem, ominęły małą, ja k  ra j  zaciszny 
spokojną i bez troską  wysepkę,

J* k  mieszkańcy m itycznych greckich 
wysp szczęśliwości, przeżywali wyspiarze 
rok  po roku swej codziennej pracy, nie 
troszcząc się o dzieje świata i me wie­
dząc mc o kataklizmach europejskich.

Zaciszna miłość rodzinna, drobne roz ­
ryw ki tow arzysk ie ,  jedna  gospoda odwie 
dzana chętnie w-dni świąteczne, oto był 
cały św ia t  wewnętrzny wyspiarzy.

Opowiadanie obcych przybyszy o n ie ­
szczęściach Rosji i t rageJ j i  socjalizujące 
go cały kraj komunizmu, były dla daw ­
nych em igrantów  gromem z jasnego n i e ­
ba. W sielankowej atmosferze swego 
wyspiarskiego życia, słuchali fragmentów 
k istorji św ia ta  za ostatnich lat siedem 
ze łzami rozpaczy i ze zdenerwowaniem 
czytelników wzruszającej, podniecającej 
powieści.

Ich gołębie serca, pełne prostoty i ci­
szy, nie uspokoją  się dziś już tak  rychło. 
Ujrzeli m n ą  perspek tyw ę życia  i chw a­
lą sobie swój kąt zaciszny, o którym 
fatum historycznych wydarzeń zapo­
mniało.

Szczęśliwcy!

R o z m a ito śc i .
(—) Z y c ie  na k s l ę i y c u .
Frof. uniwersytetu H a rw a rd . ,  P icke­

t in g ,  dokonał b. in teresującego odkrycia 
z dziedziny zjawisk księżycowych— twier­
dzi en mianowicie: w edług spostrzeżeń, 
dokonanych w obserwaterjum HandeiTil-  
le na  Jamajee, że z początkiem każdego 
miesiąca księżycowego znaczne przestrze­
nie naszego satelity pokryw ają  się reślin 

-Uośoią, k tó ra  rozwija się z iście szaloną 
szybkośc ią  i t rw a  przez dni 1 L, poczem 
in ika .  T enże  uczony twierdzi, że na k.-ię 
życu zdarzają się wielkie burze śniegowe, 
p rzeeiągają  chm ury , opadają m gły , a na­
w et wybuchają wulkany. Tw ierdzenia  swo 
je  prof. P ick e r in g  popiera szeregiem fo- 
teg rs f j i  z jednej i tej samej okolicy, któ- 
rs j  punktem  środkowym  jes t  k ra te r ,  zna­
ny astronom em  europejskim pod nszwą 
S ra tos thenes  I I ,

tegorocznych sukien zimowych. W ystawił 
je  w swem brndnem, zagrsconem okuie 
kupiec, k u p c ą c y  wszystklem (tylko tacy 
is ln ie ją  jeszcze w Rosji). Przed  w y s ta ­
wą stoją od ran a  do wieczora t łumy k o  
biet. To n :e, że w domu dzieci piszczą 
z głodo, że garnki i rynki dawno juz 
odzwyczaiły się od wypełniania swych o- 
bowiązków: s tan ia  na gorącej kuebni i o 
ta cz in ia  się parą gotowanych w nich po 
traw. Ż id n e  widoku ładnych, modnych 
sukien, s toją te matki, żony, siostry, có r­
ki przym iera jących  z głodu i same g ło ­
dne, całemi godzinami na ulicy, Wypatru­
j ą  roznamiętnionemi oczami, " ja k  upięta  
je s t  suknia, czy rękaw  krótki,  czy długi, 
jaki kolor paska, jakie wyszycia, debata-  
ją  nad szczegółami i zapominając o swem 
tragioznetn żyoiu, upodobniają własne ł i -  
chmany, paryskim  cudom. Jed n a  drugiej 
doradza , co m a ze swoją suknią (o ile

suknią, można nazwać dziury, ła ty , p la ­
my), zrobić, żeby je j  nadać modny szyk 
z francuskiej s tolicy mody.

Is tn ie ją  szczęśliwsze od nich. T e  wcho 
dzą do sklepu, kupują w nim jak iś  .'ma- 
te r jk l—ja k ie  mu daleko do tego, z które 
go francuskie okszy są uszyte— i nabywa 
ją  prawo skop iow ana  modelu. P raw o  
to ks iz tu je  dwa i pół miljona rubli. Q 
tern, żeby kup ć modele, niema mowy. 
S ą  one na sowieckie rab ie  dosłownie bez 
cenne.

Kobiety w Moskwie tak  łakną wiado­
mości o modzie, że numer jakiegoś humo 
ry8tyeznego pisma fraucuskiego, został 
odkupiony od pew nego podróżnego, który 
go znalazł na ulicy w Rydze i przywiózł 
do Moskwy, za pół miljona rubli. A to 
ty lko dlatego, że między rysunkami były 
t rz y  modne sy lw etk i kobi ce.

A  W Do 40% łrnicjł
ju ż  k a ż d y  n a b y ć  m o ż e

„J. R z ą s iń s k ie g g o
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

W szelkie towary białe, szewioty, jedwabie, korty, kapy, chustki
i inne towary.

Duży w y b ó r  k o ł d e r  w a ło w a n y c h
satyny kołdrowej i zapałowrej różnego gatunku.

AW
AW
AW
AW
A 
V
*
A 
V

S ól g la u b e r s k a  krystal.,
S ó l g lau b ep sk j)  kalcyn.
S a lm ia k  proszkowany i w kawałkach 

subl.
S ia r c z a n  miedzi i żelaza, 
N a fta lin ę  w łuskach,
S ia r c z y k  sodu 60/62°/o skoncentr.

(Schwefelnatrium konz.) 
S z e la k  — orange TN.

■ ■  w a s  so ln y  20/22 Bme., 
y  f  w a s  s ia r k o w y  60 i 66 Bme.,
| I  w a s  a z o t o w y  36 Bme.,
Es w a s  m r ó w k o w y  80 Bme.
■ K  technicznie czyste.
1%  w a s  a k u m u la to r o w y  22 Bme.
1 1  w a s  o c t o w y  80°/,
A A  chem iczne  czyste.

po lec , do natychm iastow ej dostawy

Firma J Ó Z E F  J A C O B S O H N ,  Kraków, W rzesióska 3.
Telefon .'A 3065. — Tolegram y: JÓZEF JAC0B3H0N, KRAKÓW*.

W nocy z dnia 50 na 31 października we wsi Rzejowice, powiat Radomskowskl

s k r a d z io n o
dwa konie, wóz i uprząż
będące własnością Konstantego Wiśniewskiego. Op s koni: klacze, kasztanki 
żrebne, łyse, tylne nogi lewe białe do pęcin, wzrost średni, jedna ma lewą nogę

przednią ułomną.

■39“

Nawet w piekle kobieta chce być 
modną,

Dzieją się na świecie rzeczy mało d i  
wiary podobne. O tem wszyscy wiemy, 
mimo tu jednak chętnie nastawiamy u- 
cha takim  niewiarygodnym, a rzeczywi- 
stym wieściom. W szystko jedno z j s -  
kiej pocho lzą  one dziedziny, z politycz­
nej, naukowej, czysto p lo tkarsk ie j ,  czy 
chociażby * krainy mody.

Utarło  się, że „k ra iaą  mody* je s t  F a  
ryż. W szystko , co i  P aryża  pochodzi, 
ma— lub też dopa tru jem y  się w tem — 
pię tno , jak  się to mówi: paryskiego 
szyku.

K toby jednak  pom yślał,  że i w pań­
stw ie czerwonych oarow, Leniuów i Troc 
k ich, nie zdołała nędza, głód, niepewność 
życia, zabić u kob ie t  rosyjskich chęci sto 
sowaDia się do mody i to... paryskiej.

Niewiadom o, jakim i drogami dostały 
się z P a ry ż a  do Moskwy cztery modele

W Y R O K
w Imieniu Rzeczypospolitej  

Polskiej
Sąd Pokoju w Kłobucku na publlcznem po- 

•iedzeaiu dn ia 21-go Października 1921 r, ku, 
rozpoznawał sprawę Józefy Lemarzewskiej, Sta 
nisław v Lemarzewskiej 1 Bronisławy Klimas, 
oskarżonych z a rt. 25 Ustawy o lichwie w ojen­
ne! 1 uznając winę oskarżonych za udow odnio­
ną  na zasadzie § 119 U. P . K. i a r t. 25 1 32 
Ustawy o lichwie wojennej.

P O S T A N A W I A :
Oskarżone Józefę Lem arzewską, S tan is ła ­

wę Lem arzewską 1 B ronisław ę Klimas, skazać 
każdą na trzy miesiące aresztu, oprócz tego 
skazać oskarżone na zapłacenie po dziesięć ty ­
sięcy m atek grzywny, a w razie niezaraożnoś- 
ci jeszcze na jeden m iesiąc aresztu i na zap ła­
cenie po jednym  tysiącu  m arek opłat sądo­
wych, Karę aresztu z a w i e s i ć  na przeciąg 
dwuch lat. Zatrzymane ja ja  skonfiskować. W y­
rok niniejszy opublikować w „lCurjerze Czę­
stochowskim* na koszt o sk a rż o n y c i, a odpisy 
takowego wywiesić na przeciąg dni czternastu 
na domach w których m ieszkają oskarżone. 

W yrok  nie ostateczny. Termin 1 tryb  za­
skarżenia w yroka ogłoszony.

Sędzia Pokoju (—) F. WOLSKI.
Ławnicy: (—) A. ZAJĄC.

< - ) A d .  PAWŁOWSKI
Z oryginałem zgodny:

Sekretarz Sądu: (—) Z. KRUPSKI.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

Artur Broniatow ski
I Aleja 8

przyjm uje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wlecz

Za k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hochstima
C z ę s t o c h o w a ,  C e n t r a ln a  6 n .  5.
G odziny przyjęć, od 10—1 ł od 3—6 w. 

zabiegi kliniczne wykony*uje Or. W. P o p  ko fi

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

= = * = =  p o le c a  ■ ■■■■■  -------
S . J A Ś K I E W I C Z  

l l-a  A leja  JUś 3 3 .

Do w y n a ję c ia

k i l k a  p a r
koni

W iadom ość Il-ga Aleja 29 u p. Kurka.
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Program od piątku 11 go do 
wtorku 15 listopada 1921 r.

A N O N S :  W  następnym  programie

M I A  m A ¥
w swej nanow szej kreacji w

„ T r a g e d j i  k s i ę ż n y  G a g a r i n "

WAŁKA T Y M Ó W
P o tę ż n y  d ra m a t  w  6 -c iu  a k ta c h ,

z ż y c ia  am ery k ań sk ieg o , osnuty na tle  w alk  p racy  z kapita łem .

1
wgłównej U l ic e  H echjf najm łodsza  i na jp iękn ie jsza

gw iazda  k inem atograficzna.

T e a tr  „PARYSKI” Dziś po raz ostatn i!

„SZALENIEC
W ielki s e n s a c y jn y  d r a m a t  w  6 -c iu  a k ta ch  z  u d z ia łem

II. Lislenko, J. Mozżuchin i F. Fertner.
A nons: Od dnia 17-go de­

m onstrow any będzie „POMANS WIELKIEGO KSIĘCIA X
31

99 z  u d z i a ł e m H. L isien k o  i N. R im skij.

‘ Dr, S t e f a n  P u r s k i *
Kilińskiego Na 4

— -  C H O R O B Y  ■ .  ■
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

0  od 8—11 rano. «

Dr. W a c ł a w  K
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  i o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

1 BACZNOŚĆ 1 K o r z y s ta jc ie  z  o k a z ji S a
P rosta  droga.

Kto przyjeżdża do Łodzi po zakupy towarów łokciowych, n ’ech 
nieomieszka we w łasnym  interesie koniecznie za;ść do składu

kupca i fabrykanta

Leona R U B A S Z K I N A  w  Łodzi
u l .  K i l i ń s k i e g o  AS 4 0 ,  2-gie piętro m. 10, niedaleko dworca W arszawskiego. 

UWAGA! Dla dogodności klijenteli otworzyliśmy o d d z i a ł  e k s p e d y c y j n y '  W y­
syłamy pocztą odpowiednie odcieki towarów łokciowych (kupony) ściśle podług p rzy­
słanego lub określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  z a d a t k u ,  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą
(za opakow anie i przesyłki pocztą dolicza się 4%. M aterjały, nie odpow iadające wzoro­
wi, przyjmujemy z powrotem. Wz rów nie wysyutmy. Sprzedaje się taniej bo w prywat­
nym mieszkaniu, In teres obliczony jest na wielki w ybór. Wielki wybór różnych resztek. ^

FABRYKA

noży
k u c h e n n y c h
i drew nianych, kół 
pasowych transm i­

syjnych.

Iłfl. C iu r zy ń sk ie g o
w Częstochowie, ul. Ogrodowa aż7.

Tow ar gotow y pesladam  na składzie.

Międzynarodowe Tow. Handlowe „ P  A  X ”  sp. z. 0. p.
w  B ie ls k u ,  G łów na 7.

o  ZS*X -A. Ł  3?  .A. P I  E  R  O  W  Y  
Nadeszły większe transporty r o le k  k r e p o w y c h  w różnych barwach, 
najlepszej jakości. Tutki i bibułki „ S o la l i” po cenach fabrycznych.

P r a c o w n ia  p a r a s o l i  i l a s e k
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny M arji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”
Choroby: skórne, dróg moczowych I w eneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano  i od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

L ek arz^ d en łysfta
llflichał G r e j n i e c

ui. P a n n y  Marji (1 Aleja) A: 10.
Trayjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. m ed, E. P e tr y k a !
c h o r o b y  s k ó r n s  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od ^odz.L-ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

Marmoladę
z jabłek na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach tylko hurtownie dostarcza

P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  B ard  I o w e  S . A.
w  K ra k o w ie , S ła w k o w s k a  I. O ddzia ł s p o ż y w c z y .

N A J T A N I E J !
Papę Sm ar do wozów czarny
Smołę Sma. do wozów żółty
Gips O le je  1 tłuszcz„TcVóita"
Cem ent Cegła i ghnka ogniotrw.
Lak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem .teebn .

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki JNś 45. 

Telefon J* 405.

i 3S J S  o
Q O ►
'O (0_  CL
e  s  

§
^  ■! h
jH 2 M
<=> 3

W i e l k i  w y b ó r
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

i .  Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

MARJA REIMSCHUSSEL
FABRYCZNY S K Ł A D  MANUFAKTURY
Ja sn ogó rska  2 4  c, dom D-ra P ie tras iew icza
Poleca wszystkim kupującym  swój bogaty wy­
bór różnych tow arów  m ęskich i dam skich na 
ubrania, palta , kostjum y i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.

— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. —
— Co tydzień świeże transporty. —

W Y R O K
w im ien iu  R z e c z y p o s p o l i te j  

P o lsk ie j .
Sąd Pokoju 2 Okręgu m. Częstochowy na 

publicznem posiedzeniu dnia 31 S tycznia 1921 
r  rozpoznawał sprawę Franciszka Prudzica, o- 
skarżonego o sprzedaż kartoflipo nad cenę obo­
w iązującą i; uznając winę oskarżonego za udo­
wodnioną, na zasadzie art. 1 19 i 133 U. P. K 
i art, 19 Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r.

POSTANOWIŁ ZA0CZM1E:
Oskarżonego Franciszka Prudzica, syna 

P io tra , la t 50, zam. we wsi Zawisna, gm, Po­
czesna,skazać na trzy tysiące (3OC0) marek 
grzywny z zam ianą na trzy ’3) m iesiące aresz­
tu  oraz na uiszczenie (300) m arek opłaty są­
dowej.

Śąd Okręgowy w Częstochowie, jako od­
woławczy, na posiedzeniu dnia 18-go ma a 
1921 r. powyższy wyrek zatwierdził i zasądził 
od Prudzica 450 marek opła t Sądowych,

W yrok ten ogłosić na koszt skazanego. 
Sędzia Pokoju: (—)  A. Keller

B iu ro  „RENOMA”
K o ś c i u  *k i  II

Ma do sprzedania: G o s p o d a r k i  ló-mor- 
gowa, 25-morgowa, 10-morgowa, U-m orgewa, 
d o m y ,  d e m k i  z ogrodami, M a j ą t k i  10-
włókowy, lt-w łókow y, 54-włókowy. Sklepy, 

restau rac je , in teresy  handlowe. 
Potrzebni pośrednicy .n a  prowizje.

7 l l i » t o ł o  w roku 1914 z mieszkania 
9M w monopolu na Aniołowie

w l.czbie przedmiotów zrabowanych p r z e z  
Niemców polissa Tow. New -Jorku wystawiena 
n a  imię D łażn iew s.iego  za J* 1096188. Laska 
wy znalazca zechce złożyć ją w R e d a k c j i  , 
.K urje i a “. II
n h i a r l u  gospodarskie po 100 maren *| 
w K A iw łlJ J y ^ jy y d a j^ u K ^ łą b ro w s k ie g e Ś a ,
I f j r i v i n l a o M  lekcji w zakresie  6-ciu 
U l l Z i c l a l l l  klas. C eny bardzo przy
stęune. W iadom ość W „K urjerze1

P r o s ię ta
Szwakop ul. Ciemna.

tr zec lT m les ięcźn ^g T ^e
sprzedania. W iadom ość

R u tyn ow a  i 7 5 S
wykształceniem  udziela lekcje w zakresie szkół 
średnich. Ul. Ogrodowa 9, pierwsze piętre na 
lewo, p jędzy g. 2—4 . __________________

U r z ą d z e n ie  5ST*«£TS
stępna. Wiadomość ul, Mała N ł 16 m. 14, tam- 
że sklep do w ynajęcia
f l f ł a ł s e n i A  sklep spożywczy a miesz- 
U n 9 I q p i Ę  kaniem , Keiciuszki 19 a.

Za zgodność- Sekretarz Sądu
Ł aw nicy | l - j
kretarz Sądu Dzicniakoieski.

K a le n d a r z e
ś c ie n n e ,  k s ią ż k o w e ,  t e r ­

m in o w e ,  k ie s z o n k o w e  
ta b l ic o w e .

Hurt i d e ta l .  K o ś c iu s z k i  !!•

Rsdaktor i Wydawca: Adam Paciorkow iki. Odbito w Drukarni „UDZIAŁBW EJN


